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M I Ł O Ś C I W E  L A T O
Jak  zyskałyśm y w  R zym ie  odpust jub ileuszow y?  — C erem onja  
zam urow ania W ró t  Św iątych  — O jc ie c  św. ogłasza bullą, rozsze ­
rza jącą  odpust jub ileu szow y  na 
cały św iat — Jak  należy obcho­

d z ić  R o k  jub ileu szow y?

Kto żyw był w Rzymie 
w dniach poprzedzających za­
mknięcie Wrót Świętych spie­
szył, by choć pod koniec roku 
świętego odprawić jeszcze piel­
grzymkę jubileuszową i dostą­
pić odpustu zupełnego, jaki 
Stolica Apostolska ogłosiła ku 
uczczeniu dziewiętnastowieko- 
wej pamięci dokonanego odku­
pienia rodzaju ludzkiego.

Dostąpienie odpustu było 
uwarunkowane odprawieniem 
na miejscu spowiedzi, przy­
stąpieniem do Stołu Pańskiego 
i trzykrotnem nawiedzeniem 
czterech największych bazylik 
rzymskich,

I my, uczestniczki Kon­
gresu Międzynarodowej Unji 
Katol, Organizacyj kobiecych 
(o kongresie pisałyśmy w po­
przednim nr. Gazety), w tym 
właśnie czasie obradującego 
w Rzymie, odprawiłyśmy 
wspólnie jubileusz, A  że było 
nas razem 500, uzyskałyśmy 
pozwolenie na jednokrotne tyl­
ko nawiedzenie przepisanych 
bazylik,

W  W i e l k i  C z w a r t e k  
zebrane pod sztandarami orga­
nizacyj poszczególnych krajów,
z krzyżem na czele, niesionym przez przewodn, Unji, 
a pod przewodnictwem asystenta Unji ks. dr. Hoog- 
veld'a, rozpoczęłyśmy pielgrzymkę jubileuszową od 
bazyliki Matki Boskiej Większej, jednej z na j star -

... figu ra  bronzow a św. P io tra , k tó re j w ie lk i pa lec  
u p raw ej nog i jest sta rty  od całow ania przez  pątników .

D z ie c i u stóp św. P io tra .

szych bazylik i najstarszego kościoła Matki Boskiej 
w Rzymie. A  wiedzieć nam trzeba, że samych ko­
ściołów w Rzymie poświęconych Najśw. Marji Pan­
nie jest tylko 80. Po wejściu do bazyliki udałyśmy się 
przed Najśw. Sakrament, by tutaj odmawiając modlitwy

pobudzić umysły do przypom­
nienia sobie Boskiego odku­
pienia, a szczególnie męki Pa­
na Jezusa. Przed Najśw. Sa­
kramentem, oprócz modlitw 
prywatnych, które każda we­
dług własnej pobożności zano­
siła do Boga, odmówiłyśmy 
wspólnie, głośno w języku li­
turgicznym Kościoła katolic­
kiego pięć Ojcze Nasz, Zdro­
waś Marja i Chwała Ojcu, 
prócz tego jedno Ojcze nasz, 
Zdrowaś i Chwała Ojcu w in­
tencji Ojca św. Następnie 
przed obrazem Pana Jezusa 
Ukrzyżowanego odmówiłyśmy 
akt wiary: W ierzę w Boga
i raz akt strzelisty „Chwali­
my Cię Chryste i Błogosławi­
my Tobie “ , poczem poszłyśmy 
przed ołtarz Matki Boskiej 
i tutaj rozważajac Jej boleści, 
odmówiłyśmy siedem razy 
Zdrowaś Marjo i akt strzeli­
sty: „Święta Matko, rzewnie 
proszę, niechaj w sercu wiecz­
nie noszę rany mego Zbawi­
ciela". Wkońcu udałyśmy się 
przed główny ołtarz, gdzie od­
mówiłyśmy „W ierzę w Boga",

Modlitwy te odmawiały­
śmy również w każdej z trzech 
następnych bazylik.

Z kościoła Matki Bo­
skiej Większej ruszyłyśmy 

w pochodzie pielgrzymkowym poprzez ulice Rzymu 
do bazyliki św. Jana Laterańskiego, której probosz­
czem jest sam Ojciec św. W  drodze do bazyliki 
śpiewałyśmy nabożne pieśni. M y Polki śpiewałyś-



B azylika  M aiki Boskiej W iększej.

my: Kto się w opiekę i Ser­
deczna Matko.

W i e l k a  S o b o t a  zgro­
madziła nas na dalsze wspólne 
odprawienie jubileuszu. W tym 
dniu nawiedziłyśmy bazylikę św. 
Piotra, największą na świecie. 
W ewnętrzna długość tego koś­
cioła wynosi 186 metrów, zaś 
wysokość kopuły wraz z krzy­
żem na niej wynosi 132 m.
W  głównej nawie umieszczona 
jest bardzo stara figura bron- 
zowa św. Piotra, której wiel­
ki palec u prawej nogi jest 
starty od całowania przez pąt­
ników.

Popołudniu pojechałyśmy 
tramwajem do prastarej bazyliki 
św, Pawła. A  jechałyśmy dla­
tego tramwajem, że jest bardzo 
odległa, już za murami Rzymu.
W  kościele tym pod głównym 
ołtarzem przechowują się reli- 
kwje św. Pawła.

W tej bazylice zakończy­
łyśmy naszą pielgrzymkę jubi­
leuszową, każda ufna, że dobrze 
ją odprawiła i dostąpiła odpu­
stu wszelkich kar doczesnych, 
należnych za grzechy na spo­
wiedzi już odpuszczone.

Zakończeniem roku jubileu­
szowego było u r o c z y s t e  Z a ­
m k n i ę c i e  W r ó t  Ś w i ę t y c h  przez Ojca św. w poniedziałek 
wielkanocny. Wśród podniosłego nastroju zasiadł Papież na tronie. 
U stóp jego przygotowali murarze dwie duże tace z wapnem i sre- 
brnemi, złotemi i zwykłemi cegłami. Po ich poświęceniu udał się 
Ojciec św. do Wrót, ukląkł przed niemi, a wtedy jeden z kardy­
nałów podał mu kielnię, którą on trzykrotnie nałożył wapno 
na progu W rót św. i położył po trzy cegły złote, srebrne i zwy­
kłe, wymawiając te słowa: „We wierze w Pana Naszego Jezusa  
Chrystusa Syna Boga żywego, który powiedział do księcia aposto­
łów: „Tyś jest opoka, a na tej opoce zbuduję Kościół mój",
i Jego mocą, kładziemy ten pierwszy kamień, by zamknąć te 
święte wrota, które mają być otwarte każdego roku jubileuszowego. 
W  imię Ojca, Syna i Ducha Świętego”. Po Ojcu św. kardynało­
wie kładli cegły, by wypełnić przestrzeń Wrót.

Tego samego dnia wydał Ojciec św. B u l l ę  , , Qu o d  s u p e -  
r i o r e  a n n o " ,  którą on nadzwyczajny jubileusz, obchodzony

roku 1933 i 1934 w Rzymie, rozszerza na cały świat katolicki 
na okres od oktawy Wielkanocy roku bieżącego do oktawy Wiel­
kanocy roku 1935. Biskupi i duchowieństwo mają w tym czasie 
odpowiednio przygotować wiernych do wykorzystania dobro­
dziejstw tego nadzwyczajnego przywileju Kościoła. Wszyscy więc 
będą mieli możność dostąpienia po spełnieniu przepisanych w a­
runków odpustu kar doczesnych, należnych za swoje grzechy.

Pragnie Ojciec św., by drogą nabożeństw i kazań jubileu­
szowych, drogą ćwiczeń duchownych i sakramentów św. przygo­
tować wiernych całego świata do spełniania misji apostolskiej 
w zjednywaniu zbłąkanych dla Kościoła katolickiego. Pragnie też 
Ojciec św., by podniosły się do Boga błagania o dalszy wzrost misyj 
wśród niewiernych i o powrót zbłąkanych do jednej owczarni.

Wobec przewrotnego hasła „Bez Boga, przeciw Bogu“ uważa 
Ojciec św. za „rzecz bardzo na czasie, aby przez przedłużenie 
obecnego roku jubileuszowego na cały świat katolicki, straszliwą 
ową krzywdę wyrządzoną Boskiemu Majestatowi, modlitwą i za­

dośćuczynieniem wedle moż­
ności wynagrodzić".

Mamy więc się zjednoczyć w 
wspólnej modlitwie o nawrócenie 
nietylko grzeszników i wszyst­
kich błądzących, ale szczególnie 
tych, którzy biorą czynny udział 
w ruchu bezbożniczym, szerzą 
nienawiść do Boga i starają się, 
by ich zgubna działalność wszę­
dzie przenikała.

Do tej apostolskiej pracy 
potrzeba nam mocy i siły pły­
nącej z życia wewnętrznego, 
z wiary i miłości Bożej. Staraj­
my się dlatego, by każda z nas, 
członkowie naszych organizacyj, 
członkowie rodzin naszych jak- 
najwięcej korzystali z nabo­
żeństw urządzanych po para- 
fjach w roku rozszerzonego ju­
bileuszu, w szczególności korzy­
stali jaknajliczniej z rekolekcyj 
i misyj.

Oddajmy też w tym w yjąt­
kowym czasie siebie i rodziny 
o p i e c e  B o s k i e g o  S e r c a  
J e z u s o w e g o .  Skupiajmy się 
przed Jego obrazami w domach, 
salach obrad i prośmy szcze­
gólniej w tym roku przedziw­
nych łask słowami samego Zba­
wiciela „Przyjdź Królestwo 
Twoje”. K.

B azylika  św. Jana Laterańskiego.

B azylika św. Piotra.

B azylika św. Pawia za murami.
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„PRAKTYCZNY WUJASZEK"
Tłum aczone z an gielsk iego .

Wujaszkowi zawsze się wydawało, że każdą rzecz 
sam najlepiej potrafi zrobić. Wyrzekał na wszystkich 
w domu, wymyślał od „niedorajdów", „niedołęgów1* — a sam... 
pożal się Boże... Gdy cokolwiek miał wykonać, cały dom 
do góry nogami przewracał!

Pewnego razu wygrała ciotka na loterji fantowej jakiś 
duży obraz w złoconej ramie. Odbyła się narada familijna, 
co z nim zrobić, gdzie go umieścić.

—  Powiesimy go nad pianinem, —  zawyrokował wu- 
jaszek.

—  Ano, jak chcesz, Marcinku, —  z słodyczą zgo­
dziła się ciotka, zawsze ulegająca (w drobnych rzeczach) 
woli domowego tyrana. — Ka. 
żę zaraz Marysi zawołać ta­
picera,

—  Tapicera! —  huknął 
wujaszek, —  tapicera! No 
proszę ! I tak sobie niby nigdy 
nic parę złotych z kieszeni wy­
ciągnąć ! ?

—  Ależ, duszko ! Przecież 
niech i ten biedak zarobi parę 
groszy, a porządnie i umiejętnie 
to zrobi!

— Niedoczekanie, mości 
dobrodzieju ! —  darł się wu­
jaszek. —  Ja  sam się tem zaj­
mę, ani się spostrzeżesz, jak 
obraz będzie wisiał. Zoba­
czysz !...

Oj tak ! Ciotka doprawdy 
z o b a c  ż y ł a  !

Mieszkałem wtedy u wu­
jostwa na stancji i byłem na­
ocznym świadkiem całej sprawy, 
a było to tak :

Wuj Marcin istotnie nie­
zwłocznie bierze się do dzieła.
Zrzuca marynarkę, zawija rę­
kawy u koszuli, rozpina koł­
nierzyk i dopiero posyła słu­
żącą Marysię po haki. Zaledwie się za Marysią za­
mknęły drzwi, przypomina się wujaszkowi, że jej nie po­
wiedział, jaki ma być ów hak, prędko zatem z dopełnia- 
jącem poleceniem wysyła za nią najmłodszego z chłop­
ców, Wicusia.

Potem powoli puszcza w ruch cały dom
—  Tak... No a teraz, Władek, idź, przynieś mi mło­

tek, a ty, Tomku, podaj miarę i linję. Muszę dokładnie 
wymierzyć ścianę, aby obraz wisiał na samym środku.

—  Marcinku ! — wtrąciła ciotka, —  pamiętaj, że to 
cienka ścianka... Czy tu można bez obawy wbijać taki 
duży hak?

— Co się wy kobiety na tem znacie ! Jak ja mówię, 
że można, to można ! Każ mi ot, lepiej dać stołek ku­
chenny, a ty —  tu zwrócił się do mnie — przynieś dra­
binkę.

—  Kubuś ! — przywołał czwartego syna ; —  skoczno 
do pana R..,, powiedz, że tatuś pięknie się kłania i pyta, 
jak z nogą i poproś o pożyczenie cyrkla..,

—  Kasiu ! nie uciekaj mi ! będziesz mi musiała po­
świecić, a jak Marysia wróci z hakiem, to jej powiesz, aby 
jeszcze skoczyła po kawał sznura.

Wujaszek włazi na schodki.
—  Tomek ! —  woła, — gdzieś się podział? A ! jes­

teś ! Podaj mi obraz, przymierzę.
Tomek podaje obraz, wujaszek go bierze, opuszcza, 

rama się rozlatuje, a on kaleczy sobie palec. Schodzi wuj 
z drabinki, rzuca się w fotel i woła, aby mu podać mary­
narkę, w niej bowiem znajduje się chustka, którą chce pa­
lec owinąć. Tymczasem marynarka gdzieś się zawieruszyła. 
Cały dom szuka marynarki, biegamy wszyscy jak szaleni, 
a wujaszek Siedzi rozparty w fotelu, z miną ironiczną, sa­
pie i wreszcie wybucha :

— Więc w całym domu nikt nie wie, gdzie moja ma­
rynarka? To nadzwyczajne !... Wyfrunęła !... Wyleciała !... 
Wyparowała !... — drwi nielitościwie. — Słowo honoru ! 
W życiu swojem nie widziałem takiego zbiorowiska niedo­

łęgów ! Biegacie wkółko, jak 
opętani, a nikt z was nie może 
znaleźć marynarki, którą przecież 
przed chwilą z siebie zdjąłem ! 
Miałbym doprawdy ochotę...

Tu urwał i nikt się nie do­
wiedział, na coby wujaszek miał 
ochotę, bo naraz wstał z fotela 
i ujrzał, że na swej marynarce 
poprostu siedział. Z niezmąco­
nym spokojem zawołał tylko :

— O, idjoty ! Zostawcie wa­
sze szukanie ! Sam znalazłem -!

Po upływie pół godziny pa­
lec wujaszka obwiązany, rama 
zreperowana, narzędzia pracy go­
towe, a cała rodzina, nie wyłą­
czając służącej i mnie, stoi w po­
gotowiu.

Dwoje trzyma drabinkę, trze­
cie pomaga wujaszkowi wejść, 
czwarte podaje hak, piąte mło­
tek... Wujaszek bierze hak i... 
upuszcza.

—  Masz babo-, paradę ! —  
woła srodze obrażony, — hak 
djabli wzięli !

Wszystko co żyje rzuca się 
na ziemię i zaczyna się szukanie 
haka. Wujaszek tymczasem sztyw­

ny, wyprostowany, dumny, stoi na swych wyżynach i mru­
czy coś w rodzaju zapytania, jak długo każemy mu czekać...

Wreszcie hak znalazł się pod pianinem, ale się znów 
gdzieś zapodział młotek.

— Gdzie młotek, do licha ciężkiego? Wytrzeszczacie 
oczy, a nie wiecie, gdzie młotek?

Na szczęście znajduje się młotek, który wujaszek miał 
w kieszeni.

Niestety! w międzyczasie zatarł się punkcik, ozna­
czający wymierzone miejsce na hak. Jedno z nas za dru- 
giem właziło na stołek, szukając naznaczonego punktu, lecz 
każde znajdowało go gdzieindziej. Wujaszek nazy­
wał nas półgłówkami i kazał schodzić. I rad nie rad za­
czął na nowo odmierzać. Trudno mu to szło. Wyjął sznur, 
by przy jego pomocy odmierzyć właściwe miejsce.

Tymczasem w krytycznym momencie, kiedy się na­
zbyt pochylił, sznur wymknął mu się z ręki i „starszy pan" 
rymnąl na pianino, które przy tej okazji zabrzmiało efek­
townie całą pełnią tonów, bowiem potężny kadłub wujaszka 
uderzył równocześnie we wszystkie klawisze.

Dopiero zaczęło się złorzeczenie, piorunowanie ! Ciotka 
oświadczyła, że nie może pozwolić na to, aby dzieci słu­
chały tak szkaradnych wymyślań.

D w oje  trzym a  drabinkę, trzecie  pomaga w ujaszkow i w ejść, 
czw arte pod a je  hak...
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Koniec końców znalazł wujaszek odnośne miejsce na 
hak, lewą ręką przytrzymywał hak, prawą podniósł młotek.

Lecz tu nowa katastrofa : pierwszym rozmachem trafił 
wujaszek nie w hak, lecz... we własny palec !...

Z okrzykiem bólu cisnął młotek wprost ciotce na 
odciski.

Biedne ciotczysko, powiedziała tylko, aby na przyszły 
raz, gdy wujaszek zechce zabrać się do jakiej roboty, na­
przód ją o tem powiadomił, aby się na ten czas przenieść 
mogła do swej matki...

—  Oj kobiety, kobiety i — zawołał wujaszek, dumnie 
się prostując, — że też wy z byle czego robicie zaraz wiel­
kie historje !

To rzekłszy, raz jeszcze próbował szczęścia. Tym ra­
zem hak trafił w fugę cienkiej ścianki i tak gwałtownie

przeszedł na drugą stronę, że wujaszek, przygotowany na 
opór, łbem wyrżnął o ścianę, aż mu się nos rozpłaszczył.

Trzeba było szukać nowego miejsca na obraz, aż 
wreszcie około północy —  jakkolwiek trochę krzywo i nie­
pewnie —  obraz „ j uż"  wisiał. Ściana na przestrzeni paru 
metrów wyglądała jak postrzelana z karabinu maszyno­
wego. Wszyscy upadali ze zmęczenia, wszyscy — z wy­
jątkiem wujaszka.

— No! —  zawołał —  gotowe!
Z dumą trzasnął się w piersi, zrzucając jednocześnie 

Marysi stołek na głowę.
—  A ty, — dodał, zwracając się do ciotki, — chcia­

łaś do tego głupstwa wołać tapicera ! Jakie kobiety są 
niepraktyczne !

...iw...

SYMPATYCZNA PARA skretme i na
moje roztargnione ,,proszę“ weszli. On, wysoki, szczupły, 
trochę sztywny, o podpadająco niebieskich oczach, —  ona 
okrąglutka, jakaś ciepła, przytulna, a cała ufryzowana, po­
cząwszy od loczków do falbanek sukienki.

Przywitali się ze mną 
jak ze starą znajomą, wo­
bec czego nie śmiałam zau­
ważyć, że ani rusz przypo­
mnieć sobie nie mogę, ,,z kim 
mam przyjemność'*, tem wię­
cej, że nie dali mi dojść do 
słowa, zarzucając mnie na 
przemian to pytaniami, to 
projektami.

„Przyszliśmy z pomysłem, 
by „ruszyć" wyrób krajowy,"

„Wrócić do dawnych, a 
dziś koniecznych sposobów 
gospodarki,"

„Przyjść z pomocą kre­
som wschodnim."

„Dopomóc Polsce do sa­
mowystarczalności."

„Czy kobiety nie mogły­
by nas w tem popierać?"

„Już i wojsko zaintere­
sowało się szczerze, a prze­
dewszystkiem praktycznie na- 
szemi wyrobami, a wiadomo 
za mundurem panny, (a i mę­
żatki i wdowy) sznurem".

Zadowolona jestem, że 
ciągle mówią, bo mam przy­
najmniej czas rozważać, skąd 
znam tych moich gości, gdzieśmy się to widzieli, praco­
wali może razem, bo za nic nie urażę tych miłych ludzi 
stwierdzeniem, że pojęcia nie mam z kim mówię.

„Takbyśmy chcieli wspólnemi siłami ubrać całą Polskę."
„Ja zimą", dodała ona.
„Ja latem", rzucił on. „Przyszliśmy zaprosić panią 

na naszą wystawę, która odbywa się w gmachu państwo­
wej szkoły handlowej i przemysłowej przy ul. Marszałka 
Focha 2. Właściwie jest to więcej „moja" wystawa."

„No tak, bo ja jestem więcej znana i już bardzo mo­
dna, więc wystawy nie potrzebuję", odcięła się ona.

„Nie gniewaj się", wyciągnął pojednawczo rękę, „wiesz 
przecie, że tyle rzeczy tworzymy wspólnie i że nam bar­
dzo do twarzy razem. Zresztą przekona się pani na wy­
stawie,"

„Do widzenia."
„Do widzenia."
Poszli, a ja męczę głowę : kto oni? Ubrać nas chcą, 

wojsko się niemi interesuje, do twarzy im razem...
Gdy tak rozmyślam, wpada jak bomba jasnooki „on" 

i kładąc na stole szybko dwie karteczki, woła : „Zapomnie­
liśmy zostawić naszych biletów 
wizytowych, by pani o na­
szej wystawie przypominały".

Już go niema, a ja czy­
tam :

„Polski Len."
„Polska Wełna."

* *
*

Więc naturalnie poszłam 
na tę wystawę, tem chętniej, 
że wstępne kosztowało tylko 
20 gr. A co widziałam — 
opowiem i to pokolei tak jak 
oglądałam.

Na wstępie wielki napis: 
Ziemia nasza może nas odziać.

I wykresy, dające po­
jęcie, gdzie i ile najwięcej 
lnu w Polsce uprawiamy. 
A więc najwięcej na Wileń­
szczyźnie, gdzie jednak od 
1925 r. produkcja spadała, a 
koniecznemby było podniesie­
nie jej do najwyższej możli­
wości, by całą Polskę ubrać 
w lniane koszule i suknie, a 
domy polskie w lniane fira­
ny, serwety, narzuty, a nawet 
dywany !

W razie wojny mamy całą produkcję na miejscu i nikt 
nam nie może wygrażać zamknięciem granicy. W czasie 
pokoju dajemy zarobek kresowym braciom, a sami cho­
dzimy w pięknym i trwałym materjale, który odziewać 
nas może całe lato i to dzieci, dorosłych, mężczyzn i ko­
biety.

Ale jak obiecałam —  pokolei.
Z brzegu zaraz —  len „na praktyczno". A więc far­

tuszki gospodarskie z niebielonego płótna, wyszywane ko­
lorowym ściegiem gałązkowym, ozdobione haftowanemi 
kropeczkami. Do fartuszka stosowne półrękawki z man- 
kietą, ochraniające rękaw poza łokcie.

Torba na targ — płócienna. Trwała i higjeniczna, 
łatwa do prania. Zrobiona w kształcie serwetki, której 
dwa rogi przekłada się przez kółko do trzymania. Zapina

Fot. St. Markiewicz, Poznań.
N a la lce , sukienka płócienna za 15 z l z raglanow ym  rękawem, 

wszytym  m ałem i ząbkami...
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się na trzy guziczki i w ten 
sposób łatwo zakłada i 
zdejmuje z trzymadełek.

B luzeczki koszu low e 
dla uczennic szkolnych, do­
brze zm aglow ane i w ypra­
sow ane w yglądają zdaleka  
jak z grubego surow ego 
jedw abiu, a  jako  gładkie 
są  daleko mniej brudzące 
od bluzek z białej pana­
my, k tó ra  po p ro s tu  kurz 
zbiera.

P rzy  drugiem  sto isku 
płócienne sukienki już od 
15 zł, z raglanow ym  rę ­
kaw em , w szytym  m ałem i 
ząbkam i, podobnem i do 
tych , k tó re  się używ a do 
przew lekania tasiem ki przy  
pościeli. C zerw one guziki, 
czerw ony lakow y pasek . 
Są i strojniejsze sukienki, 
ubierane ko lo row em  p łó t­
nem  z paskam i z c z a r­
nego laku . Śliczna suk ien­
k a  z niebieskiego płó tna 
(dostać je m ożna w K ra ­
kowie) tw orzy  z białym  
płóciennym  płaszczem , steb- 
now anym  niebiesko, p ięk ­
ny kom plet, k tó ry  kosztuje 
razem  43 zł, a m ożna go 
nosić dziesiątki lat, Bo 
jedną w adę m a ten  miły 
len: Je s t n ie z d a rty ! i nie 

m ożna p rzed  każdcm  latem  w zdychać: „w szystko mi
się podarło, nie m am  w czem  chodzić11, bo len drze się 
późno i latam i służy. M a jeszcze jedną w adę nieb iesko­
oki mój gość. (W iem już teraz, czem u podczas w i­
zyty u mnie podpadły  mi jego niebieskie oczy. To 
m odre kw iateczki jego w nich się przeglądały.) Gniecie 
się trochę  w noszeniu. (Im grubszy sam odział, tem
mniej się gniecie.) P raw da, a le czy pika, organdyna, 
perkale , a  naw et drogi jedw ab też się nie gniotą, a  jednak  
je nosim y, a  od „sw o jak a11 żądam y, by od razu  był dosk c- 
nały . A  on będzie, będzie, ty lko  cierpliw ości, ty lko  p o ­
pierać go, ty lko  zająć się nim  trzeba. O t ! i te raz  w ykom ­
binow ali z pan ią  W ełną tak ą  spółkę, że prząść się będzie 
len z w ełnianą osnow ą, M aterja  nie będzie się w tedy 
gniotła, a  zato  uk ładała  miękciej,

N apraw dę, jest im razem  do tw arzy, jak  mnie za­
pew niali. S tw ierdziłam  to , oglądając poduszk i z grubego 
płó tna (90 gr metr) z ślicznem i haftam i w ełnianem i. P łó ­
cienne firany, haftow ane ko lo row ą w ełną, w isiały na  o k ­
nach  i chw aliły  się, że nie hodu ją  moli, jak  to czynią inne 
zagraniczne portjery , Śliczne było płócienne obram ow anie 
okna, łączone p iękną w staw ą z niebielonych lnianych nici. 
P łó tno  na  te firanki było specjalnie rzad k o  tkane, przez 
co zasłony  były  lżejsze, p rzejrzystsze.

Sweterki letnie z podwójnej nitki i to jednej lnianej, 
drugiej wełnianej, wykazywały jak dobrą spółką jest kom­
binacja: Len i Wełna, Jak w dobrem małżeństwie daje 
on moc i podporę, a ona miękkość i ciepło.

Jakie śliczne ubranka dla dzieci pokazała wystawa! 
Długie bluzeczki dla chłopców, ślicznie haftowane, sięgają 
do kolan, a w miarę wyrastania podjeżdżają do góry, by 
nakoniec wciągnięte na gumkę zatrzymać się w pasie. A co

Fot. S t. M arkiewicz, Poznań.

Śliczne było płócienne obramowanie okna 
łączone piękną wstawą...

się robi z rękaw kam i, z k tórych ch łopak  w yrasta? Naj­
pierw  spuszcza się zak ład k ę  w ew nętrzną, potem  daje dłuższy 
m ankiet, n akon iec  na  k ró tk i rękaw ek p rzerab ia , i tak  służy 
ta  śliczna p łócienna b luzka długo, co raz  cieńsza, coraz 
więcej połyskliw a.

Dla panów  koszule 
płócienne za 12,00 zł z k o ł­
n ierzykam i i ślicznie h a f­
tow anym  k raw atem  po­
w inny stanow ić całkow ity  
strój letni „od  góry11. Nie 
za cienkie, o ślicznym  ko ­
lorze surow ego jedw abiu 
będą pew no każdem u do 
tw arzy . B ez k raw atu  do­
stać m ożna za 8.00 z ł w 
składzie płócien wileńskich 
w  P oznaniu , F red ry  6, 
wejście W ały  J a n a  III. Są 
tam  sam odziały  różnej g ru ­
bości, szerokości (odóO— 70 
cm , bo n a  ręcznych  w a r­
sztatach  tk an e ) , ko lo ru  i 
ceny  od 0.85 —  2.00 zł 
za  m etr. N a ścierki, ręczn i­
ki, rolosy, firany, fa r tu ­
chy, suknie i płaszcze. Te 
p łaszcze, k tórych pełno w i­
dzi się te raz  na  ulicach.

Były n a  w ystaw ie płó­
cienne serw ety, kostjum y, 
kapelusze, to rebk i, p an to ­
felki, paraso lk i, rę k a ­
w iczki, szydełkow ane z 
ln ianych nici, tak ie  m odne zagranicą, ale o tem  już 
innym  razem , bo pom im o całej sym patji d la  państw a Lnu 
i W ełny Polskich nie oddadzą  w redakcji d la  nich za 
wiele miejsca!

K iedyś, gdy byłam  m ałą  dziew czynką, słyszałam , że 
gdy w Czechach spaliła się jedyna czeska  fab ry k a  rę k a ­
w iczek , C zeszki tak  długo obyw ały się bez tej elegancji, 
aż  w ybudow ano now ą. N ie chciały bow iem  popierać ob­
cego przem ysłu. O kropn ie  mi to  w tedy p rzypadło  du gu­
stu. (Może najgłówniej dlatego, że nie lubiłam  nosić rę ­
kaw iczek.) Dziś chcia łabym  w ołać : Nośmy ty lko  polską 
w ełnę i polski len ! K to wie, czy w zetkn ięciu  się z tym  
hartow nym  m aterja łem  i ciało i dusza n ie nab io rą  h a rtu ! S.

Fot. Sł. M arkiewicz, Poznań.

Rękawki tej płóciennej sukienki 
zrobione są z siatki lnianej, prze­

tykanej płócienną wstążeczką.

Stoisko płócien wileńskich na ostatnich Targach Poznańskich.
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I n t e n c j a  m o d l i t w y  O j c a  ś w ,  n a  c z e r w i e c

„ A b y ś m y  n a ś la d o w a li  ż a r l iw o ś ć  m od litw y  S e r c a  
B o s k ie g o  “

,,Zawżdy się modlić potrzeba, a nigdy nie ustawać. 
Czuwajcie a módlcie się, abyście nie weszli w pokusę. Proś­
cie, a będzie wam dane. Który prosi, bierze. Dotych­
czas o niceście nie prosili w imię moje. Proście, a weź­
miecie."

Oto słowa Pana Jezusa, któremi, kładzie nacisk na 
konieczność modlitwy. Sam zawsze się żarliwie modlił pod­
czas żywota na ziemi, mimo, że Bogiem był. Jest więc 
dla nas najlepszym wzorem. W modlitwie znajdywał uko­
jenie i odpoczynek. A teraz w chwale niebieskiej jest na­
dal u Boga rzecznikiem naszych cierpień, trosk i próśb.

M O D L  S I Ę  Z A  R O S J Ę

— Czy pani m od li się za R o s ję ?
—■ A  to d op iero !... Czy m ało mam własnego u trap ien ia  

i b iedy!... Z resztą  — już  p ręd ze j za własny kra j pow innam  się 

m o d lić  a nie za jak ichś tam bolszew ików !... Chyba pani s ły ­
szała, co on i w ypraw iają, ja k  ty lu  lu d z i og ra b ili, n iew innie r o z ­
strze la li, ja k  księży naszych trzym a ją  po w ięzieniach... O n i 
przecie  Boga nawet nie uznają!...

— A  czy wie pani, że O jc ie c  św ięty, co chyba le p ie j od  
nas zna te sprawy, luciąż m od li się za R o s ję  i po leca  ją  usiln ie  

m od litw om  w szystkich ka to lik ów ?

— T o  w iem, bo codzień  rano bywam w koście le , a po c i ­
ch e j M szy św. słyszę, jak  ksiądz odm aw ia specja lne m od ltiw y, 

zapow iada jąc przedtem , że to  za naw rócenie grzeszn ików  i za 
R o s ję ; w tedy też razem  ze w szystk im i odm aw iam  na tę in ten ­
c ję  3 „Zdrow aś M a r jo " , — ale pozatem  — trudnoby m i było  

się jakoś przekonać i p rzym usić do te j m od litw y !

— W id z i pani, jako dobra k a to liczk a  jes t pani p rzecież  

m iłosierna  dla  drugich , pam ięta  o ubogich  i chorych  sw oje j 
p a ra fji, odw iedza ich  i dopom aga ja k  m oże, nawet w iem, że 

m isjam i wśród pogan pani się. in teresuje. O tóż , n iech  sobie 
pani w yobrazi, że R os ja  to  obecn ie taksamo jakby  c iężko ch o ­

ry  i bardzo biedny i n ieszczęśliw y człow iek... G o rz e j jeszcze, 
to  w iele m iljo n ó w  dusz ludzk ich , ch rześcijańsk ich  nawet, k tóre  

w okropn ym  jak im ś obłędzie od Boga się od w róciły  i w g rze ­
chach giną...

— T o  prawda...

— A  co jeszcze straszniejsze — to, ż ę c i  n ieszczęśnicy, p y ­
chą praw dziw ie szatańską zaślep ien i, z B og iem  samym zaczę li 
walkę. P ozam y k a li kościo ły , w ygnali lub u w ięzili kap ła ­
nów. Poza tem  stara ją  się on i — na w szelk i sposób — 
przez gazety, książki, obrazy i  rysunki, odczy ty , przedstaw ienia  

tea tra lne i przez rad jo  — szerzyć bezbożność, zniew ażając św ię­
tość Boga i w yśm iew ając w szelkie w ierzenia  re lig ijn e . N aw et 
d ziec iom  od la t na jm łodszych, w ochronkach  i  szkołach wm a­
w iają, że B oga  niema... Czy za to wszystko, — my, w iern i 
słudzy, nie pow inniśm y Boga przepraszać i w ynagradzać M u  
te straszne blużnierstw a i zniew agi ? W id z i pani, d rug i to  waż­
n ie jszy  pow ód do m od litw y  za R osję.

— N iera z  czyta łam  w pism ach o tych  okropnośc ia ch  —  
ale co my m ożem y p om óc na taką przepaść zła?

— W łaśnie do tego zm ierzam  i d la tego pow tarzałam  to, 
co pani ju ż  wie, aby z tego p ó źn ie j w yciągnąć w nioski. C h o ­
rem u i n ieszczęśliw em u cz łow iekow i trzeba pom óc — to  nakaz

Módlmy się więc do tego Boskiego Serca, pełnego dla 
nas miłości. Módlmy się z ufnością i stale. Jezus czeka. 
Przebite Jego Serce stoi otworem dla wszystkich, nawet dla 
największych grzeszników. Wszak powiedział Jezus: „Pójdź­
cie do mnie wszyscy, którzy pracujecie, i jesteście obcią­
żeni, a ja was ochłodzę".

Miesiąc czerwiec, Boskiemu Sercu poświęcony, niech 
nas szczególniej usposobi do rozmyślań o bezgranicznej 
Jego ku nam miłości. Uczmy się modlić od Jezusa, na­
śladujmy go w tej modlitwie. Prośmy o dar żarliwej 
modlitwy.

Dołóżmy też starań, by w tym miesiącu specjalnie 
często uczestniczyć w ofierze mszy św., która jest naj­
lepszą modlitwą. J a k  najczęściej też przyjmujmy Jezusa 
w komunji św. z nim się zjednoczmy, w nim trwajmy 
i w Jego Sercu siebie składajmy.

B oży  i obow iązek każdego z nas. A  cóż d op ie ro  całem u n a ro ­
dow i — i to sąsiadującem u z nam i! W ca le  n ie jesteśm y bez­
s iln i — każdy z nas um ie i m oże się m od lić , a w ięc pow in ien  
się m o d lić : p ros ić  o zm iłow anie Boże nad R osją , o naw rócenie  

je j  do Boga  i opam iętan ie  tych, co ź le  czyn ią  — o uleczen ie  

tych  dusz nieszczęsnych, chorych , ginących... Czy tak?
— Pew no, że tak...

— A choćby k to  nawet w cale nie p o tra fił  obud zić  w ser­

cu swem w spółczucia  dla tych  n ieszczęśliw ych, — choćby kto  
sobie m ów ił: Co m nie tam jak ieś  inne da lek ie  k ra je  obchodzą  

— ja  dbam ty lk o  o P o lsk ę  — to i ten, n iech jeszcze g o rę ce j 
p ros i B oga  o zm iłow anie d la  R o s ji, bo z n ie j, — jakby z dom u, 
gdzie w ybuchła zaraza — roz ch od z i się na kra je  całego świata, 
a na P o lsk ę  przedew szystk iem  — fa la  bezbożności, zepsucia  

m ora lnego i zb rod n i! W ię c  p rzed  niebezpieczeństw em  te j 
strasznej zarazy s trzec trzeba  naszego k ra ju , naszych r o ­
dzin  i d z iec i — z całą odwagą, w szelk iem i sposobam i — 
ale-p rzedew szystk iem  przez m od litw ę. Czy mam ra c ję ?

— N o  tak, — słusznie pani mówi...

— A  p rzy tem  jeszcze — tam w R o s ji pozosta ło  w ielu  

braci naszych P o lak ów  i ka to lików , k tórym  nie w olno się m o ­
d lić , an i M szy św. w ysłuchać, ani do Sakram entów  św. p rzy ­
stępow ać. C zy  to nie straszne? W ie lu  z n ich  n iew innie c ie rp i 

niesłychane m ęki po w ięzien iach  bolszew ick ich . I lu ż  księży  

k a to lick ich  bohatersko znosi w ięzien ie lub wygnanie i c iężk ie  
ro b o ty ?  Czyż n ie mamy się starać o u lgę d la  n ich  zapom ocą  
m o d litw y ?

— Już teraz rozum iem , przekonała  mnie pani. Jako  sta r­
sza i dużo czy ta ją ca  — pani to  le p ie j rozum ie  i dobrze, że m i 
to pani w yjaśniła, d z ięk u ję ! C odzień  w ieczorem  postaram  się 

zm ów ić: „ P o m n ij, o na jdobrotliw sza  Panno M a r jo , iż n igdy nie 
słyszano..." na in ten c ję  b ied ne j R os ji.

— N a  zakończen ie, pow iem  pani coś pociesza jącego. 
M nóstw o R osjan , zm uszonych przez  rew o lu c ję  do opuszczenia  

swego k ra ju  — tu ła  się bezdom nie po  w szystkich kra jach  św ia­
ta. W śród  n ich  — dotąd praw osław nych  — szerzy się n ie ­
zm ie rn ie  szybko k a to licy zm  i  w ielu  z n ich  już się stało w ie r­
nym i synami K ośc io ła  k a to lick iego . W  R o s ji sam ej dokonało  
się też podobno m nóstw o naw róceń na w iarę ka to licką , czem  

raduje się serce O jca  św iętego, k tó rego  to  jes t nieustanną t r o ­
ską. Tem  w ięce j należy ufać i m o d lić  się, by Pan B óg od w ró ­
c ił  karzącą rękę  sw oją od  tego n ieszczęśliw ego narodu, a P o l ­
sce p ozw o lił dopom agać w jego  duchow em  odrodzeniu .

Znam  k ró tk i ak t s trze lis ty , po lecany  do odm aw iania w te j 
in te n c ji:  „Z baw ic ie lu  świata, zbaw R o s ję " ,

Felicja Suchodolska.



P O D L E W A Ć ,  P O D L E W A Ć  
I  J E S Z C Z E  P O D L E W A Ć

Żeby osiągnąć dobre skutki uprawy naszego ogródka, za­
sadniczym warunkiem jest, utrzymywanie go w wilgoci, W su­
che lata, jakiem jest rok bieżący, musimy obficiej podlewać, niż 
w latach dżdżystych: lecz czy wsystarczy wiedzieć tylko, że 
trzeba podlewać? — nie — trzeba umieć podlewać.

Niektórzy ogrodnicy wszelkich wysiłków dokładają, żeby 
odświeżyć rośliny w skwarne lato, jednakowoż skutku tego 
podlewania nie widzimy; dlaczego? — Bo nie trzymają się 
prawideł podlewania.

K ied y  trzeba pod lew ać?  Nie czekać, by rośliny zwiędły, 
lecz skoro tylko przekonamy się, że ziemia koło korzeni mało 
ma wilgoci.

J a k ie j w ody używamy do pod lew an ia? Woda powinna 
być miękka, rzeczna lub deszczowa, nie zanadto zimna, mniej 
więcej powinna mieć temperaturę powietrza. Woda studzienna, 
żeby nie była zbyt zimna, powinna stać w zbiorniku, wtedy 
ogrzeje się ciepłotą powietrza. Jak mówiliśmy, daleko lepsza 
woda od studziennej, jest rzeczna lub deszczowa, Można 
deszczowej wody większy zapas zrobić z łatwością, jeżeli dom 
nasz posiada rynny. Pod rynny daje się krąg cementowy, jaki 
używa się powszechnie do studzien. Krąg zakopujemy vi zie­
mię, prawie po brzegi. Należy wykopać dół trochę większy 
od studziennej średnicy. Na dnie ułożyć warstwę betonu 
1 : 3 : 5 ,  grubości 8— 10 cm. Potem na świeżą warstwę ukła­
dać cembrowinę bardzo szczelnie, aby woda nie przeciekała, 
i dla uszczelnienia, miejsce zetknięcia cembrowiny z dnem, 
wyprawić zaprawą cementową o stosunku składników 1 : 3. 
Powyższy zbiornik można używać, gdy beton zupełnie stwar­
dnieje, t. j. po 2 tygodniach mniej więcej; a w tym okresie 
parę razy na dzień należy zlewać dno wodą.

Dla uproszczenia, można zastąpić krąg cementowy szczel­
ną beczką drewnianą, ale krąg cementowy jest tańszy 
i trwalszy.

W  ja k ie j po rze  dnia n a jle p ie j pod lew ać?  Najlepiej po­
dlewać rośliny wszelkie pod wieczór, parę godzin przed za­
chodem słońca. Małe deszczyki nie zwalniają od podlewania, 
przeciwnie, jest ono jeszcze korzystniejszem dla wzrostu roślin.

Gnojówką podlewać w razie małych deszczów lub w dnie 
pochmurne.

J a k  trzeba pod lew ać?  Nie oszczędzajmy wody; lepiej 
dobrze podlać dwa razy tygodniowo, niż codziennie po trosz­
kę. Żeby dobrze przemokła ziemia, trzeba zdjąć z konewki 
sitko i podlewać tylko przez rurkę. Wtedy nie lać wodę na ro­
ślinę, lecz na ziemię, przy korzeniu. Przytem, nie należy ca­
łej wody lać odrazu, lecz parokrotnie, gdy woda pierwsza 
wsiąknie, dolewać, aby doszła wgłąb ziemi. Z góry, błędnie 
jest polewać, gdyż zbija się w ten sposób ziemię; trzeba ko­
newkę trzymać na odległość paru centymetrów od ziemi. Ro­
szeniem przez sitko, dopełnia się podlewanie. Odświeża się tem 
rośliny, pobudza wzrost i obmywa liście od kurzu, Jednakże, 
w czasie upałów, roszenie szkodzi raczej roślinom, niż korzyść 
przynosi. W dnie upalne i suszy,- dobrze jest przykryć ziemię 
słomą po podlaniu, trochę nawozem słomiastym lub igliwem 
leśnem,

P O T R A W Y  Z J A R Z Y N
Wiemy wszyscy, jak bardzo polecane są dziś potrawy jarzy­

nowe. Naogół przyrządzamy je zawsze w ten sam sposób. Mar­
chew np, jadamy zazwyczaj gotowaną, przyprawioną mącz- 
nym sosem, kapustę przeważnie duszoną na słodko albo na kwa­
śno. Dzisiaj podajemy kilka nowych przepisów na przyrządzanie 
potraw z jarzyn,

KAPUSTA ZAPIEKANA SŁODKA. Oczyścić starannie głów­
kę kapusty, wymyć i sparzyć osolonym wrzątkiem. Potem od- 
cedzić starannie, pokrajać podłużnie i ugotować w mleku, albo 
w smaku jarzynowym. Wyłożyć do rondelka do zapiekania, po­
sypać tartym serem, dodać masła i zapiec w rurze.

KAPUSTA Z POMIDORAMI. Przygotować kapustę jak 
wyżej (wymyć, sparzyć solonym wrzątkiem). Przygotować farsz 
z mięsa, albo farsz z ryżu z grzybkami, lub też parę kiełbasek 
które zawijamy każdą w jeden liścik, Tak samo zawijamy farsz. 
Potem dajemy do rondelka masła, parę plasterków słoniny i ukła­
damy pozawijaną kapustę, znowu dajemy parę plasterków sło­
niny a także liści kapuścianych bez żadnego nadzienia. Polać 
to wszystko smakiem z jarzyn i sosem pomidorowym, gotować 
pod przykryciem. Gdy się ugotuje wstawić do rury, żeby się 
zapiekło i podawać w rondelku. Potrawa ta jest niezwykle 
smaczna.

BUDYŃ Z KAPUSTY. Wziąć głowę kapusty zwykłej, usie- 
kać, sparzyć soloną wodą, starannie odcedzić, i wycisnąć z wody. 
Zrobić zasmażkę dając na łyżkę masła dwie łyżki mąki. Dodać 
do niej dwie szklanki mleka, wymieszać razem z kapustą, potem 
dać cztery żółtka, trochę soli, kto che — pieprzu, i pianę z pozo­
stałych czterech białek. Jeszcze wymieszać dokładnie i wyło­
żyć do formy posmarowanej masłem i posypanej tartą bułką. 
Zamknąć formę i gotować na parze to znaczy, wstawiamy ją do 
większego rondla z gorącą wodą i tak gotujemy. Jeśli kto nie ma 
formy może ją zastąpić rondelkiem. Podawać budyń z sosem 
grzybowym, albo koperkowym, lub też poprostu z topionem ma­
słem. Sos, albo masło muszą być podawane osobno.

KOTLETY Z KAPUSTY. Dużą głowę kapusty ugotować 
razem z kilku cebulami. Ostudzić, przepuścić przez maszynkę, 
dać dwa jajka, posolić, dodać tartej bułki, tak, żeby kotlety się 
trzymały i wyrabiać kotleciki, które smażymy utarzawszy je 
w tartej bułce. Do tych kotletów można dać sos, z pomidorów 
lub grzybowy.

GALARETKA PORZECZKOWA. Porzeczki obrać z gałą­
zek i podusić w rondlu. Wstawić na ogień, najlepiej na gaz, 
pozwolić się raz zagotować. Ciepłe, wydusić przez rzadki worek, 
pomagając sobie dwiema kopyściami i zważyć (nie zmierzyć) sok. 
Postawić na ogniu. Tuż przed zagotowaniem zestawić z ognia 
i wsypać cukier, licząc na 1 funt soku, i funt cukru. Mieszać, 
aż cukier się rozpuści — (nie gotując więcej) i ponalewać 
w szklaneczki najlepiej ćwierćlitrowe.

Galareta ma śliczny kolor i smak świeżych porzeczek. Jest 
w miarę elastyczna, można z niej wykrawać foremki do ubiera­
nia tortu.

4 7

H I Y E Ą  100,
■n, nivea W iosna nad eszła! Pierw sze ciepłe promienie sło-
od zi om - 2.60. neczne bardzo mile pieszczq — lecz nie zapom i-

Olejek NIVEA zł 2.- i 3.50 . , , i - i i i .
b̂ ieika próbna zt t.r. na|my, ze wiosenne słonce działa bardzo silnie, 

a skóra nasza jest zbył w ydelikacona długiem n o­
szeniem  ciepłej odzieży zimowej. D latego trzeb a  
przed kqpielq słonecznq i na powietrzu z a b ezp ie ­
czyć ciało Kremem lub Olejkiem NIVEA. W ten czas  
unikniemy bolesnych oparzeń słonecznych i 

o p a l i m y  się w s ł o ń c u  zupełnie 
n a t u r a l n y m ,  s p o s o b e m .

PEBECO Spółka Akcyjna- w PoifDantu
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H U M O R .

M E T A L E, K T Ó R E  N IE  R D Z E W IE JĄ .

N auczycie l w szkole  pow szechnej w y k ła d a  o m eta lach . 
Po w y k ład z ie  z ap y tu je :

— J a k ie  m eta le  n ig d y  nie rd z ew ie ją ?
—  Z łoto .
—  D obrze. A  k to  m oże mi pow iedzieć , co jeszcze nie 

rd zew ie je?
O dzyw a się  n a jm ło d sz y  w k lasie , syn  poety :
—  S ta ra  m iłość, p an ie  p ro feso rze .

Żona do  m ęża:
—  M y w spó łczesn e  kobiety , m am y c iężk ie  życie. Ja k ż e  

d o b rze  b y ło  Ew ie w ra ju .
—  N ie w idzę żadnej ró żn icy  —  o d p o w iad a  m ąż —  m asz 

też ogród, m asz też  m ęża, i n ie  m asz co na  sieb ie  w łożyć.

P ew n a  trosk liw ość w doborze  
u b ra n ia  d la  n aszych  dzieci, n ie- 
ty lk o  d o brze  św iadczy  o m am usi, 
a le  m a rów nież w ychow aw cze z n a ­
czen ie . U b ie ra jąc  d z ieck o  p ra k ­
tyczn ie  i bez  p rzesad y , a le  ładn ie , 
rozw ijam y  w niem  zam iłow anie  do 
tego co harm on ijne  czyli ładne . —
Po d a jem y  k ilk a  ład n y ch  wzorów  
na  suk ienk i d la  dziew czynek  i tak

zw ane pajaców ki d la  chłopczyków , 
ozdobione hafcik iem  łatw ym  do 
w ykonania.

Suk ienk i m ogą być z batystu , 
jeśli chcem y żeby by ły  strojniejsze, 
a lbo  z p łó tna . K o lo ry  d o b ieram y  
dow olnie. P o d a jem y  tu ta j k ilk a  
gotow ych po łączeń  kolorów . W ięc 
czerw ony  hafcik  w yjdzie b a rd zo  
ład n ie  n a  różow em  płócienku, n ie ­
bieski haft dam y  do żółtego, żółty  
—  n iezby t m ocny — do  zielonego 

w bladym  odcieniu . Na szarem  
p łócienku  w yjdzie ład n ie  haft 
czerw ony, albo n ieb iesk i Poza- 
tem  g ałązk i i liście  w k ażdym  w y ­
p ad k u  zrob im y białe, a le  m ogą 
być tak że  cza rn e  do h a ftu  c z e r ­
wonego lu b  zielonego, będzie  to 
p rak ty czn ie jsze  a b a rd zo  ozdobne.
R y su n ek  p rz ed sta w ia ją cy  łó d ecz­
kę rob im y w n astęp u jąc y c h  k o ­
lo ra c h : sam a łó d k a  c za rn a , żagle 
beżow e, fa le  zaś białe. K olory  
te będ ą  odpow iednie  do m ate rja - 
łu  każdego  ko lo ru . P a jacó w ­
ki, k tó re  m uszą być p ra k ­
tyczne, rob im y  ty lk o  z p łó tna , 
n a jlep ie j sza reg o  koloru , albo  
białe, k tó re  m ogą być p ran e ,-n ie  
tracąc  barw y. P ie rw sza  pajaców - 
k a  od do łu  ozdobiona hafcik iem  
podanym  n a  w zorze  rów n ież  u  
dołu. Ściegi tw o rzące  zęby, a
tak że  ściegi obrysow ujące  górny  rz ą d  czw orokącików , robim y 
zaw sze w ko lo rze  odpow iednim  do m ate rja łu , środk i zaś białe, 
ściegiem  w ęzełkow ym . D ruga p a jaców ka ozdobiona w zorem  z 
łódeczką , jest w ykończona pozatem  w ypustkam i, co bardzo  
ozd ab ia  pajaców kę. T ak ie  sam e w y p u stk i m ożna stosow ać także 
do suk ienek .

ROZW IĄZANIA ZAGADEK Z N it. 4 /34 R.
1. R ubin.
2. D rogow skaz,
3. P ie rśc ień . #

■ T rafn y ch  ro zw iązań  n adeszło  pięć. Z tych  d ro g ą  lo so w a­
n ia  O trzym ały n ag ro d ę  w form ie  książk i p. M a rjan n a  S zyszków - 
na, P oznań , z Stow . słu żb y  ż. — Je ż y c e ; p. M arja  F uxów na, 
B o c h n ia ; p. M. Z ydorow iczów na z Stow . M łodz. Kup. Poznań .

A bonam en t ro czn y  pod  o p ask ą      . •. 2,50 zł
W  abonam encie  w spólnym  od  10 egz. r o c z n i e ...................2 ,— zł

T elefon  n r, 15-27 K onto czekow e 200 368

O g ło szen ia : um ieszczone n a  całej s tro n ie  . .
1 mm 1 ł a m u .....................................

G aze ta  dz ie li się n a  4 łam y.

300 ,— zł 
0,29 zł

W ydawca: Związek Kobiet K atolickich w Poznaniu. Za redakcję: Jan ina  K aźm ierska i Zofja Sicińska. A dres redakcji: G azeta dla K obiet
Poznań, Al. M arcinkowskiego 1. — Tłoczono w D rukarni św. W ojciecha w Poznaniu na pap ierze z własnej fabryki papieru  „M alta"
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